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Kochany Panie amm 


Pół wieku minglo od czasów i wypadków, o których mi ka- 
żesz pisać; trzydzieści i dwa lata, jak wiesz, przeżyłem o tysiąc 
mil od Polski, między Amerykanami; osiadły republikanin, nie 
z teoryi, ale w praktycznem życiu, skolatany tylu przeciwnościumi 
i zawiedzionemi nadziejami, przypomnęż sobie, co za wiosennych 
lat świeciło mi w serdecznem życiu z tylu zapaleńcami, którzy 
już wszyscy prawie poumierali? Oh! gdyby mysl 1 uczucie były 
pod jakimbądź względem plodami materyalnych sił i czynników, 
któżby szukal 1 pocóżby miał szukać tego, co ubieglo i coby bez 
wątpienia już przemarlo, przegnilo, przerzucilo się w proch 1 ni- 
cost? Tymezasem, to co było, porywa nas 1 unosi wyżćj i silniej 
niż to, co jest, 1 w tem, co było, żyjemy ciągłą młodością, na prze- 
kor siwiżnie naszćj 1 schylenin. 

Trudno tylko i codzień truduićj wysłowić, wypowiedzieć, co 
jakby przymglone od tylu zewnętrznych burz i zawiei, tuli się 
do duszy; jak zestarzalemu śpiewakowi co traci głos, trudno wy- 
śpiewać te słodkie akordy 1 melodye, które nieustannie grają 
w jego duszy i zdają się juz należeć do lepszego, do wyższego 
świata. ! 

Tak mi też trudno dziś władać piórem, kiedy się bierze do 
pisania o szczęśliwych latach naszćj wileńskićj młodości, o którćj 
niepodobna wspomnieć bez wywołania z grobu Zana, Adama, 

l 


¬ FILARECI 

Czeczota i tylu innych. Wiem, pewien jestem że pamiętam, że 
widzę całą ową przeszłość: nie zmarnowałem, nie zgubiłem, wałę- 
sając się po dalekich krajach, nie z tego, co wyniosłem z domu; 
ale wypisać, przelać na papier to, co się działo, niepodobna. Co 
słowo to się przerywa nić, co chwila to się przypomina i zapo- 
mina, a im się bardzićj natęża chęć i pamięć, tem się wydatnie) 
czuje bezsilność 1 niemożność. 

Zacznę jednak. 

Było to za czasów kuratoryi ks Adama Czartoryskiego, 
którego wpływom 1 zabiegom winien był uniwersytet Wileński 
wiele wolności i pewien samorząd, że szczęśliwym zbiegiem oko- 
Nezności, spotkali się z sobą 1 zaprzyjaźnili się w tymże uniwer- 
sytecie: Zan, Jeżowski, Malewski i świeżo przybyli ze szkół No- 
wogródzkich, Czeczot 1 Mickiewicz. Do nich przyłączył się 
wkrótce Pietraszkiewicz, łoziński, a potóm innych pięciu. To 
było pierwsze grono, którego wpływ na ówczesną młodzież nie 
łatwo jest określić i dostatecznie ocenić. 

Z początku nie myślili oni zapewne o niezem więcćj jak 
żyć z sobą ściślój, niż z innymi, widywać sig jak najczęściej, 
szukać wspólnej zabawy i nauki. Rzecz dziwna! różnili się z po- 
zoru ci młodzi ludzie w charakterze, w humorze, rzekłbyś w sklon- 
nościach i usposobieniu. Zan uczył się nauk fizycznych i mate- 
matyki, Jeżowski oddany był filozofii 1 filologii, Malewski cho- 
dzit na odczyty prawne; Miekiewicz przekładał nadewszystko 
historyą i literaturę nowożytną, a choć byt jednym z najlepszych 
uczniów Grodka, nie lubit katedr uniwersyteckich, nudzily go, 
sam sobie był professorem. Czeczot sposobil się na adwokata 
przy nader nudnym i suchym mecenasie, chodził ze statutem 
i papierami pod pachą; Kowalewski cały był zatopiony w łacinie 
i greczyznie. Drudzy, jak Pietraszkiewicz, Łoziński, uczyli sig 
nauk przyrodzonych, a jednocześnie chodzili na lekcye literatury 
polskićj Borowskiego i starożytnej Grodka. Wszyscy bez wy- 
Jatku byli miłośnikami Lelewela 1 w stosunkach blizkich z Kon- 
trymem bibliotekarzem uniwersyteckim, czlowiekiem bardzo za- 
enym, nieco gdóra, kapryśnym 1 niepzryjacielem szlachty, ale 
przystępnym dla wszystkich, ruchawym 1 wielkim budzicielem do 
pracowitości 1 oświaty. 

Zimny i poważny, blady, najczęścićj zadumany Józef Jeżo- 
wski, mało mówił 1 rzadko kiedy wdawał się w Żarty, sprzec 
i dyskussye, a kiedy zabierał głos w rzeczy tyczącćj się dobru 
kraju, to zawsze mówił spokojnie, poprawnie, 4 najsurowszą logiką 
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i do przekonania. Pochodził on z okolie Ilumania; był na- 
der surowych obyczajów, lubił samotność, wiele czytał, mianowi- 
cie autorów klasycznych starożytnych; w filozofii trzymał się 
Kanta, ale nikomu nie narzucał swoich przekonań. Równie su- 
rowy dla siebie jak poblażający dla drugich; pamiętam, kiedy 
razu jednego opowiadano jakiś czyn, w którym było zwiazane 
glupstwo z wielkiem upodleniem 1 nikezemnoscia. a myśmy sie 
srodze oburzali na czlowieka, który go popełnił i ze zgroza po- 
wstawaliémy na samo wspomnienie szkaradnego czynu, spokojny 
Jeżowski rzekł: „w istocie, trudno powiedzieć, do jakićj klassy 
i rodzaju ulomności 1 słabości ludzkich należy rachować ten czyn; 
niktby go nie wymyślił a priori“ 

Jakże różny od Jezowskiego w ułożeniu, humorze i w cha- 
rakterze byl Jan Czeczot. Żywy, tkliwy, wesoły, bratający się 
ze wszystkimi, prosty 1 poufały równie z najmłodszymi jak 
i z najnieuczeńszymi, Spiewny, czuły na wszelkie wrażenia, litu- 
Jący się 1 gniewający się z łatwością, pobłażajacy mianowicie dla 
skromnych 1 pokornych, prawdziwie wieśniaczćj natury; a przy 
tem pobożny 1 dobry katolik: byl zawsze gotów służyć nam, ale 
toż i gdéral i napominal, kiedy co niedobrego w nas obaczył: 
bo chciał, aby jego przyjaciele, mianowicie Adam, byli wolni od 
wszelkich wad, nawet powszednich. 

Trudnićj opisać różny bardzo od poprzednich w tym ezasic 
charakter Mickiewicza. Możnaby wprawdzie powziąść o nim nic- 
jakie wyobrażenie z jego ballad i dwóch pierwszych częsci Dzia- 
dów, które w tym czasie napisał: nie był on jednak tak posępny 
i melancholiczny, jakby się z tych jego utworów zdawało; lubil 
być wesołym, kiedy się znajdował ze swoimi, mianowicie 2 Zanem, 
Czeezotem, Malewskim, i dziwnie przyjemnym był natenczas. 


) 
Jego piękna twarz, koralowe usta, namiętne oczy, gęsty hebano- 
wy wlos, przyjemny dźwięk mowy, pewność siebie i niepospolita 
bystrość, — wszystko to sobie dziś przypominam i staje mi na 
oku jego obraz w najżywszych kolorach. Nie zajmował się on 
wprawdzie urządzeniem towarzystw tajnych, ant pisaniem ustaw 
Wa nich, ani ich zawiązywaniem między mlodzieza; ale sie ra- 
dzono go w rzeczach tyczących się kierunku, zasad i celów i słu- 
chano go, bo jego sokole oko widziało dobrze i daleko. Powo- 
łany zbyt wcześnie na nauczyciela do Kowna, od czasu do czasu 
widywał się z nami, a każdy jego przyjazd do Wilna był uro- 
czystością dla nas. On pisał pieśni dla nas, jego tylko pieśni 
śpiewano, a temi pieśniami panowal, ożywiał, utrzymywał ducha 
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między młodzieżą; w wierze był może natenczas więcćj poetą niż 
powolnym sługą Kościola; ale jego utwory w formie i duchu ka- 
ickie, oddana w nich w całćj swćj prostocie wiara 1 ŻNOŚĆ 
tolickie, odd v nicl całój swe tocie wiara 1 pobożność 
ludu naszego, wielce się przyczyniły do uratowania ówczesnćj 
młodzieży od suchego sceptycyzmu, wolnomyślnego niedowiarstwa 
i materyalnćj rachuby, które z taką siłą ogarniały młodzież na 
innych uniwersytetach. 
Figura najniepoetyezniejsza ze wszystkich był bez wątpienia 


Łoziński. Szerokićj twarzy, barczysty, nie wysoki, nieco twar- 
dych rysów, przekładał nad zbyteczne uniesienia, życie prakty- 
czne, dobry byt, niezależność: nie oddawał się żadnćj wyłącznie 
galęzi nauk, ale był dobrze obeznany tak z literatura jako też 
z naukami przyrodzonemi i matematyką. Był on z Wołynia, 
z Krzemienieckićj szkoły, wielbiciel Czackiego 1 ks. Osińskiego. 
Zawsze w dobrym humorze, rubaszny, umial skarbić przyjaciół 
i miał przewagę między młodzieżą: zajmował się dawaniem lek- 
cyj na pensyach panien i w prywatnych zakładach. 

Nikt jednak nie dorównal w popularności, w sposobach i da- 
rze podobania się i pociągnięcia ku sobie młodzieży, panu Toma- 
szowi Zanowi, od którego powinieniem był zacząć. 

Zan był z powiatu Nowogródzkiego, gdzie miał bardzo sza- 
nownego stryja, który się nim opiekował, księdza kanonika Zana, 
proboszcza w Potoneezce (o dwie mile od domu rodziców moich). 
Był jak to mówią człowiekiem powszechnym: posiadał gruntowną 
znajomość nauk przyrodzonych i doświadczalnych, byt dobrym 
matematykiem i poetą, znał literaturę i historyą naszę i języki 
starożytne; był wielkim miłośnikiem sztuk pięknych, mianowicie 
muzyki, którą znał dobrze, i śpiewał wybornie. Sredniego wzrostu 
i nieco śniadawćj twarzy, miał małe ogniste oczy, włos ciemny 
kędzierzawy, czoło wyniosłe, nieco zwężające się u góry. Kiedy 
spiewal, nnprowizował i wpadał w uniesienie, mówiono, że z jego 
czoła 1 oczu strzelały jakoby promienie, któremi zdobywał i po- 
konywał serca tych, co go słuchali * Umiał z równą łatwością 
zniżać się do pojęcia niewinnych dzieci, bawić je i nauczać, jak 
wchodzić w rozprawy z najzimniejszymi uczonymi i z ludźmi po- 
deszłego wieku. Zuwsze wesoły, wypogodzonćj twarzy, Zartobli- 
wy, lubił płeć piękną, niewinną, a był bardzo przykładny w obéj- 
ściu się z nią; estetyczny, miłośny, nie mógl znieść najmniejsze- 


* Ztąd poszla owa promienistość i nazwanie Promienistyeh, o których 
będzie nizój. 
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go słowa w młodych ludziach. ktéreby zakrawało na nieobyczaj- 
ność, zepsucie i zmysłowość, a niecierpiał rozpustnych. Utrzy- 
mywał, że pićrwszym krokiem do nieuczciwości, upodlenia i zdra- 
dy jest niepowściągnienie grubych skłonności, obżarstwo i roz- 
pusta, które zarażają otaczającą atmosferę swedem i zgmlizna: to 
też dowodził, że muzyka i poezya, czystością obyczajów 1 milością 
można uratować z upadku najbardzićj zepsutych ludzi. Znany 
był też i lubiony p. Tomasz ze swoich ballad i tryoletów które 
śpiewano a do których san dorabiał muzykę; czytano z przy- 
jemnoécia jego poemat Pan Twardowski, i on urzadzal mu- 
zyke do śpiewów, które przysyłał nam z Kowna Alickiewiez. 
Utrzymywał się z dawania prywatnych lekcyj i był guwernerem 
Władysława, Józefa i Aleksandra, synów pana Jana Chodźki 
(autora pana Jana ze Świsłoczy) i młodych Slizniów z No- 
wogródzkiego. 

Najrubaszniejszy z całego grona, najruchawszy, istny zapa- 
Jenice, był Onufry Pietraszkiewicz: na niego spadała mianowicie 
materyalna praca w urządzeniu towarzystw, on był mistrzem ce- 
remonii, archiwista, skarbnikiem; przyrządzał małe uczty, kiedy 
chodziło o obehód przyjazdu Adama z Kowna lub jakich imienin. 
Jedynym jego żywiolem i warunkiem bytu była narodowość, do- 
bro kraju, przeszłość i przyszłość Polski. On tylko jeden nosił 
wąs zawiesisty na pamiątkę Sobieskich, Pułaskich, i lubit spic- 
wać: „ozdobo twarzy pokrętne wasy“; nienawidził moskalow jak 
piekła. Zmałem go od lat szkólnych, bo był moim guwernerem 
w Szczuczynie, a potem ze mną na oddziale nauk fizycznych 
w uniwersytecie. 

Kóżniący się od wszystkich z powierzchowności, choć tych- 
że samych uczuć i zasad, był syn ówczesnego rektora, Franci- 
szek Malewski. Byl to prawnik, większy od wszystkich nas po- 
lityk, światowy, znający wyższe towarzystwo, mówił czysto, jasno, 
ze zdrowym rozsądkiem; władał z łatwością nowożytnemi języ- 
kami i dobrą łacina bronił swojćj rozprawy na magistra prawa; 
przy tem, dobrego humoru, przyjemnd) twarzy, znawca i lubo- 
wnik sztuk pięknych, towarzyski 1 praktyczny. 

Owóż siedmiu młodych uczniów uniwersyteckich, którzy od 
zbliżenia się ku sobie uezuli piérwszy popęd do wywarcia wply- 
wu na młodzież wileńską. Nie mun potrzeby powtarzać, że siłą 
tego popędu i bodźcem do czynności a głównym celem było dobro 
kraju, stara Polska, przechowanie narodowości i charakteru polskiego. 


* 
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Wielkie i nieustanne konspiracye ryly natenczas Europę, 
wywoływane panowaniem świętego przymierza we wschodnich 
i środkowych państwach, a restauracya burbońską w zachodnich. 
Mnożyły się tajne towarzystwa; po czarnych lochach nurtowalo 
życie polityczne, szukało siły w przysiegach, którym nie wierzyło, 
w sztyletach, intrygach i w sztucznych organizacyach, o ile było 
można, zabczpieczających towarzystwa od wzajemnych zdrad 1 pod- 
stępów. — Masoństwo, karbonaryzm, ete. podkopywaty porządek 
towarzyski. Jak w obsaczeniu i zdobywaniu twierdzy, tak w tem 
ubijaniu się wolnych przeciw sanowoli, prowadzono miny i kon- 
traminy; z pod otwartego despotyzmu, zaciągali się ludzie do 
sekretnćj służby, do podziemnego zaklęcia, z pod policyjnych stra- 
ży 1 inkwizyeyj, pod terroryzm zakrytego mistrza i tajemnój rady. 
Plątana w owe zaklęte kluby i towarzystwa młodzież, nawykała 
do intrygi, skrytości, obłudy, niedowierzania sercu i przyjaźni, 
Jak to wyjawia ów napis w Weneckiem więzieniu: „Broń mię 
o Boże! od przyjaciół moich, bo od nieprzyjaciół sam siebie 
obronię.* 

Były wige w tym czasie towarzystwa tajne na porządku 
dziennym: były czasową koniecznością; i nie bez nich w Moskwie 
jak w Turynie, w Warszawie jak w Madrycie i po całych Niem- 
czech obejść się nie mogło. 

Ten sum duch ogarnął i naszych siedmiu przyjaciół; ale też 
od razu pojęli oni, i w tem ich wielka zasługa przed Bogiem 
i krajem, jakie niebezpieczeństwo grozilo tajnym towarzystwom, 
nie tyle ze strony rządu, który już szukał pretextu do ścieśnie- 
nia wolności uniwersyteckiej i do prześladowania niewinnych, ile 
z uwagi na zepsucie a przynajmnićj na osłabienie moralnego cha- 
rakteru 1 obatamucenic umysłów naszój szlachetnćj, poezciwćj 
młodzieży, gdyby ją usiłowano podciągnąć pod włoskie i nic- 
mieckie formy tajemnych klubów, demagogicznych zborów, szty- 
letowych zaprzysiężeń i ślepego poddania się ukrytćj i niepra- 
we} hierarchii. 

Pierwćj nim się wzięto do napisania dla siebie ustaw, wy- 
mienieni towarzysze już byli towarzystwem uorganizowanem:; 
spokojnie naradzali się nie spisując rozpraw i protokółów. Wi- 
dzieli jasno, że do zbliżenia ku sobie i związania młodzieży 
w tajne towarzystwo, należało unikać wyraźnie celów politycznych: 
kochać Polskę, chcieć Polski, to jedyna polityka dla nas; i po- 
trzebaż do tego propagandy, wtajemniczenia, konspiraeyi niec- 
wczesnćj? potrzebaż tajemnych schadzek, sekretów, sprzysigzen, 
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na to co każdemu na myśli, co we krwi i kościach naszych? 
Jylożby rozumnićj przybrać dla zjednoczenia młodzieży jakie go- 
dio socyalne, jaką wyłączną doktrynę? Nieprzyjaciel nas 2ró- 
what; odjecien wolności nauczył ją kochać; a przypuseiwszy 
że cała wielkość naszćj przeszłości, nasz duch narodowy kato- 
licki, nasz upadek, niezaszczepiły, lub nie zdołają zaszczepić 
w młodych pokoleniach zupełnego braterstwa, toć nie narzu- 
ceniem jakićj nowój doktryny, lub sztucznem upstrzeniem umy- 
słów w jakie socyalne dogma zdołanoby pobratać z sobą mło- 
dzież, owszem podzielonoby ja na partye, co z łaski bożćj nie- 
znane było wówczas między nami, ni z rzeczy ni z imienia. 

Potrzeba jednak było zjednoczenia; nadchodziła epoka do- 
tkliwszych prób i sroższego prześladowania: należało szukać 
sposobów do przechowania języka, literatury, podań historycznych, 
do ożywienia i utrwalenia charakteru i ducha poświęcenia się, 
prostoty i rozumu w obee chytrego wroga. Jakże się wziąść do 
tego, żeby nieściągnąć od razu podejrzenia rządu i nie narazić 
samego uniwersytetu i jego młodzieży nà niebezpieczaństwo? 
Uchwycono się nauki, potrzeby uczenia się, potrzeby oświaty, 
za cel towarzystwa, tak aby nawet na przypadek jego odkrycia 
było się czem zasłonić przed nieprzyjacielem. 

To bylo powodem, że nasi założyciele pierwszego towarzy- 
stwa przyjęli dla niego imię Filomatów i zastrzegli w piers 
wszym artykule swoich ustaw, że się nie będą zajmować polityką, 
tylko propagandą naukowćj oświaty i braterstwa między uniwer- 
sytecką młodzieżą. Ustawy były krótkie i jak było można naj- 
prostsze: prezes, sekretarz, skarbnik (oplata nie przechodziła 
dwóch złotych na miesiąc); na posiedzeniach czytano literackie 
prace i naukowe rozprawy, w których przedewszystkiem prze- 
strzegano czystości języka, a przedmiotem ustnych narad miało 
byé wylacznie obmyślanie środków dążących ku szerzeniu oświaty 
i braterstwa między młodzieżą, ku utrzymaniu w nid) narodowego 
ducha, tak aby każdy przekładał dobro powszechne nad interes 
prywatny i szanował bardzićj enotę i uczciwość obywatelską mż 
wszelkie dostojności światowe, bogactwa 1 wyniesienie się. W po- 
życiu zaś między członkami towarzystwa zalecano przedewszy- 
stkiem szczerość 1 wzajemną pomoc. 

Prezesem Filomatów od początku aż do rozwiązania Towa- 
rzystwa był Jeżowski, sekretarzem Pietraszkiewicz. Posiedzenia 
odbywano co dwa tygodnie, a w razie potrzeby częścićj, ale za- 
wsze w tajemnicy; na nich czytał każdy prace swoje w gałęzi 
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nauk, którym się poświęcał a potem naradzano się nad sposobami 
rozszerzenia się towarzystwa i jego działaniem na zewnątrz. 
W szukaniu mianowicie i przyjmowaniu nowych członków za- 
chowano wiele ostrożności; wyznaczono na to osobnych komisa- 
rzy dla śledzenia i poznawania kandydatów i nie pierwćj wyja- 
wiano nawet już wybranym na członków byt towarzystwa, aż się 
zupełnie przekonano, że nowo wybrany zgadzał się ealkiem na 
zasady przyjęte w organizacyi tego towarzystwa. Pospolicie uży- 
wano do tego następnej filuteryi Dwóch czy trzech członków 
wyznaczonych do poznania kandydata proponowało mu założenie 
towarzystwa, układało z nim statuta i cala organizacya odpo- 
wiednią tćj, jaka była przyjętą u Filomatów, i kiedy cała ta ro- 
bota udana, którćj on sądził się być współautorem, była ukon- 
czona, wprowadzono go na posiedzenie, oświadczając, że to, czego 
chciał, juz.exystuje od dawnego czasu. Przy przyjęciu nowego 
członka nie było wielkich ceremonii, ni grozb, ni przysiąg: co się 
nie zawsze było podobało panu Pietraszkiewiezowi, ktory na ten 
akt zwykł przynosić krucyfiks i wymagał, aby solenne przyrze- 
czenie tajemnicy i poświęcenia się dobru powszechnemu odbyło 
się w obec wizerunku Zbawiciela. 

Nie śpieszono się też z powiększeniem towarzystwa, a ostro- 
żność była tak wielka, że pićrwszego roku jego zawiązania zale- 
dwo pięciu nowych członków, a na drugi rok tylko dwóch czy 
trzech innych przyjęto. W tym to czasie wszedł do Filomatów 
ś. p. Jan Sobolewski, najbieglejszy z naszych fizyków 1 matema- 
tyköw: piękny człowiek, piękna dusza, umarł piórwszy ze wszy- 
stkich na wygnaniu w głębi Rossyi sprawując służbę inżyniera 
przy wodnéj kommunikacyi (jeżeli się nie mylę) na Ladodze; 
j prawie jednocześnie przyłączył się do towarzystwa uczony nasz 
filolog Józef Kowalewski, uajulubieńszy uczeń Grodka, pracowity, 
eichy, lubiony od młodzieży: obaj należeli do instytutu nauczy- 
cielskiego przy uniwersytecie. Wkrótce po nich przyjęto adwokata 
Maryana Piaseckiego, jednego z najznakomitszych adwokatów wi- 
leńskich, który potem wyszedł na adwokata komissyi Radziwillo- 
wskićj; i zimnego matematyka Budrewicza, * kochanego oryginała, 
z dobrem sercem i zupełną obojętnością na przygody życia. Miał 
on przyjaciół i stronników, mianowicie między uczniami matema- 
tyki, których był repetytorem i znany z wielkiego roztargnienia 


* Ten sam, któremu Mickiewicz przypisał balladę Trzech Budrysów, 
tak od jego imienia nazwaną. Przyp. Red. 
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jakiemu ulegał. Powiadal mi Pietraszkiewicz, że kiediy stawono 
go przed poliemajstren moskiewskim i poczęto w inkwizyevi od 
zwyczajnój formuły: „kak prozywajesz sia? zamyślony 
i uderzony jakąś formulą matematyczną, Budrewicz zapomniał 
jak się nazywa i pytał stojącego przy nim Pietraszkiewicza o swoje 
własne nazwisko, a na zlość 1 porywanie się policmajstra uśmie- 
chal się. 

W następnym dopiero roku weszli do Filomatów, ksiądz 
Chlewiński, który sprawował parafialną służbę przy kościele 
Święto-Jańskim a potem wyjechał na proboszcza do folwarku 
państwa Chlewińskich w Nowogródzkie; zacny Kozakiewicz, któ- 
ry znalazł śmierć na Syberyi przy żonie i dzieciach po wojnie 
listopadowej, * 
kochany, którego fizognomią tak dobrze pamiętam, że dzisbym ją 
odmalował gdybym był malarzem, ale nazwiska nie pamiętam; 
wiem tylko, że pierwćj nim przyszło do rewolucyi listopadowćj 


u 


i jeden Bialostoezanin, uczeń prawa, powszechnie 


już go porwali Moskale 1 wywieźli na Syberya, gdzie umarł. 

Nakoniec i mnie niegodnego, najmłodszego ze wszystkich 
wiekiem i nauką przyjęli do siebie Filomaci, bardzićj z serca niż 
z potrzeby. 

Owds całe towarzystwo filomatyczne, już urządzone i usta- 
lone, nie liczyło więcćj nad 14 członków. Jego realne życie nie 
było na posiedzeniach ale w nieprzerwanem, w nieustannem zno- 
szeniu się członków jednych z drugimi. Godziny wolne od 
pracy, przechadzki w okolice Wilna, wieczory zimowe do późnćj 
nocy schodziły im na wspomnieniach przeszłości, na projektach 
i naradach nad sprawą publiczną, a zawsze przyszłość Polski 
byla im na myśli. Bez wątpienia, przyjemnie jest dziś przy- 
pomnieć owe posiedzenia, które z wielką powagą zagajał Jeżowski, 
na których Pietraszkiewicz czytał dobrze zredagowane akta, 
Mickiewicz swoję Grażynę, ode do młodości 1 hymn, Jeżowski, 
Kowalewski, Malewski swoje pierwsze filozoficzne, filologiczne 
i prawne próby, Sobolewski, Budrewicz matematyczne, Zan i Cze- 
czot literackie, a częstokroć żartobliwe, krotofilne utwory; ale wy- 
znaję, że przyjemnićj jeszcze dla mnie przypominać nasze prze- 
chadzki, rozmowy 1 zabawy. 

Były szczególnie wesołe i zajmujące, a niekiedy do białego 
dnia przęciągające się, nasze obchody imienin Zana, Jeżowskiego 


* Zesłany był do ciężkich robót za sprawę Szymona Konarskiego 
w 1888 roku. Przyp. Red. 
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lub Adama, który na kucyą przyjeżdżał z Kowna i przyjmowa- 
liśmy go sowicie. Nie pamiętam z jakich powodów Pietraszkie- 
wiez miał blizkie stosunki z rzadea pałacu Paca i to nam da- 
wało wstęp 1 sposobność do zbierania się na swe obchody i na 
posiedzenia do zamkniętych pospolicie pokojów jenerata, o czem 
sam dostojny gospodarz żyjący w Warszawie nie wiedział 
Na jedne ze swoich imienin, pamiętam, jakby to się dziś stało, 
przywiózł Adam swoję pieśń „Mej użyjmy żywota“ która to 
pieśń stała się potem uroczystą pieśnią nie tylko Filomatów ale 
Filaretów i Promienistych. Na te imieniny przyrządził Pietrasz- 
kiewicz transparent, na nich Zan witał wierszem solenizanta i zda- 
wał mu wierszem sprawę z czynności i życia Filomatów, potem 
śpiewał swój tryolet: 
Wróć Teli spokojność moje, 
30 nie wiem co będzie ze mną; 
Kocham, trwożę się i boję, 
Wróć Feli spokojność moje. 
Albo zakryj krasę twoję, 
Albo kochaj, bądź wzajemną; 
Wróć Fali spokojność moje, 
Bo nie wiem co będzie ze mną. 
a był zakochany w młodej i pięknćj pannie Felieyi Przecisze- 
wskićj, ale tak platonicznic, że i ona sama o tem niewiedziała; 
Czeczot zaś śpiewał na powinszowanie Adamowi na nótę naszych 
pieśni wieśniaczych, i ich narzeczem piosneczkę, którą po upły- 
wie piędziesięciu lat niewiem jakim sposobem dziś przypomnia- 
łem, wiersze i nótę, chociaż do wierszy nigdy nie miałem pa- 
mięci: 
„Ach sztoż my waszeci skażem, 
Prostaho siela dziewczata, 
Jakiejez pieśnieczki zwiażćm; 
U nas myśl niebahata, u nas myśl nie bahata. 
Ale jak myślim, jak czujem, 
‘Tak tabie zaspiewajen, 


UM 


ak tabie powinszujem ; 

Nieszczyrości nie znajem, nieszczyrości nie majem. 
Budz jak lisiezka * zdarowy, 

Jak konik wiesieł pry trudzie; 

Niech twaje pismo i mowy 

Jak salawicj hołos budzie, jak saławićj holos budzie. 


* Ze wszystkich grzybów litewskich lisiczki są jedyne, których żaden 
owad nie gryzie i starzeją zdrowe, zachowując swój piękny kolor żólto-czer- 
woniawy. Żydzi Litwy przenoszą lisiczki nad inne grzyby dla tego, że nic- 
robaczliwe i dużo ich zjadają. 
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Ta pieśń już może zaginęła i sam Czeczot może jej był za- 
pomniał przed śmierćią. Pan Onufry tymczasem przyrządzał 
herbatę, łakocie 1 dobył węgrzyna, a potem zaintonowat: „Za 
szumnym Dniestrem, na Cecorskiem błoniuć i ulubione 
jego: „W szlachetnym domu, znanym tylko z enoty., 
Na jutrznię dzwoniono, kiedyśmy się rozeszli. 

Kiedy Adam był znudzony i zapadał na tęsknotę w Kownie, 
to do niego jeździli nasi w gościnę i razu jednego wybieraliimy 
się do niego iść piechotą: wszystko było przygotowane do po- 
dróży 1 niepamiętam co stanęło na przeszkodzie do jéj wykona- 
nia. Mogę powiedzieć, że choć oddalony na wiele mil od nas, 
Mickiewicz byl duszą Towarzystwa. 

Pierwsi też Filomaci znacznie się przyczynili swoim wpły- 
wem na młodzież do wspanialego przyjęcia, jakie znalazł Lelewel 
za powrotem do Wilna, kiedy, w skutek konkursu na katedrę 
historyi, był mianowany profesorem uniwersytetu. Żadna z naj- 
obszerniejszych sal uniwersyteckich nie wystarczyła na pomie- 
szczenie uczniów, którzy się zbiegli na otwarcie jego kursu; mu- 
siano odlożyć to otwarcie na drugi dzień, i przeznaczyć na to 
ogromną salę, która się otwierała tylko raz na rok, to jest: w dzień 
kiedy caly senat profesorów, w pąsowych togach i biretach, zbie- 
rat się na zamknięcie roku szkólnego i niesiono duże srébrne 
berło przed rektorem. Zasiadł na krześle rektorskiem Lelewel 
nieco skurczony, patrząc z ukosa ku ziemi, wśród okrzyków tv- 
siąca młodzieży, a skoro począł mówić, nastała cichość zupełna 
i glos Lelewela nabierał coraz większćj mocy i doniosłości; przy 
końcu wpadł w taki zapał profesor 1 obudził takie uniesienie 
w młodzieży, jakich nigdy dotąd i potem niewidziano na odczy- 
tach w uniwersytecie Wileńskim. W parę dui póZmiej obiegał 
po calem mieście znany wiersz Mickiewicza do Lielewela*, który 
przygotował niejako uczniów do słuchania nowego kursu historyi 
i powiększył w nich bardzićj jeszcze uwielbienie 1 miłość ku 
Lelewelowi. 


* Na koszta druku zbierał składkę Czeczot. Wiersz do cenzury 
podany byl pod imieniem Mikołaja Malinowskiego, bo się lekano, aby 
imię Mickiewieza nie było przeszkodą w otrzymaniu pozwolenia nà dru- 
kowanie, Przyp. Red. 
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Trudno dzis sobie przypomnieć i dokładnie opisać wszystkie 
ważniejsze wypadki, które w dwóch pierwszych latach istnienia 
towarzystwa zaszły w Wilnie, a w których pośrednio lub bezpo- 
średnio brali udział Filomaci. Obudzajacy się duch w młodzieży 
akademickićj, na którą wpływ wywierali, coraz bardzie) odrywał 
ich od wewnętrznego ograniczonego ustawą życia, i dawał czuć 
potrzebę rozwinięcia działań na zewnątrz. Już dla nich za ciasne 
było koło, w którem zespolili swoję pierwotną czynność i energią, 
każdy z osobna przygarnął był do siebie pewna liczbę przyjaciól, 
z którymi starał się utrzymywać bliższe stosunki, ale środkiem 
ruchu i działalności był dom Tomasza Zana, który nas wszystkich 
przewyższał w darze podobania się i pociągania do siebie mło- 
dych ludzi. Jego wesołość, poetyczność, oznajomienie ze wszy- 
stkiemi gałęziami nauk i sztuk pięknych, otwartość i pewien 
takt w obejściu się, czyniły go wielce popularnym. Z przyczyny 
że miał pod swoją opieką wielu uczniów, jego mieszkanie w do- 
mu Kukiewieza było obszerniejsze i cisnęła się do niego mło- 
dzież jak do ogniska zabaw i nauki. Miał też przy sobie dwóch 
braci równie serdecznego ujęcia jak on; Stefana, który w dzic- 
sięć lat potem poszedł na tułactwo, 1 Ignacego, sposobiącego się 
wtenczas na lekarza. Oni mu wtórowali w spiewach i zabawach, 
oni przytrzymywali tych co z razu nieśmieli przybliżyć się do 
Tomasza. Tu poczynało rozkwitać grono młodych, zaledwo sze- 
snastoletnich poctów, jak Alexander Chodźko, Antoni ldward 
Odyniec, Ludwik Szpicnagel, którzy dalekimi byli wtenczas od 
przewidzenia burzliwćj przyszłości swojéj. Wymyślono, jakem 
juz powiedział, że nie tylko z oczu, ale i z czoła Tomasza, ile- 
kroć razy był otoczony swemi kochanemi dziećmi, wychodziły 
promienie, które przenikały duszę każdego, co był sposobny 
do przejęcia się uczuciem cnoty i piękności, a odbijały się w po- 
wietrzu lub gasły, ilekroć napotykały na zimne lub mieczyste 
serce. 

Nadchodzila wiosna (było to w 1819 czy 1820 roku, mniej- 
sza o datę); umyslono wyprawić „majówkę“, zapraszając do nid) 
tych wszystkich, których uważano jakoby upromienionych 
miłością Tomasza — i tych wszystkich których Filomaci mieli 
juz na oku. Żeby nie zwrócić na siebie uwagi policyi, uradzono 
pójść daleko na Popławy, zbierać się jak najciszćj na rozmaitych 
punktach w mieście, i iść spokojnie różnemi ulicami aż do wyj- 
ścia na zieloną doling, za którą piękne wzgórze o milę za mia- 
stem wyznaczono na miejsce zebrania. 
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Jakoż słońce poczynało wschodżić na czystem pogodnem nie- 
bie, kiedy się poczęły ukazywać wychodzące z miasta na owa 
dolinę pierwsze oddziały, liczące 20 do 30 uczniów, którzy ró- 
żnemi drogami, lub bez drogi, ciągnęli na umówione wzgórze, 
śpiewając wesołe pieśni, zbierając kwiaty i zrywając gałązki 
świeżo rozpuszczonych krzewów. Na wzgórzu przygotowane były 
wiadra z mlekiem, biały chłeb i świeże ciasta. 

Wszyscy się już byli zeszli, tylko brakowało Zana, kiedy 
po chwili spostrzeżono go w towarzystwie kilku innych, jakoby 
o parę staj za nami i poczęto go z daleka witać jako mistrza 
Promienistych. Uporządkowali się potem wszyscy w jedno obszer- 
ne koło, a skoro przyszedł Zan, stanął we środku i huknęli: 
»Hej użyjmy żywota, wszak żyjem tylko raz‘, pieśń 
którą już byliśmy puścili między zaufańszymi. 

Po czem przemówił Tomasz wierszem, który, jeżeli nie za- 
ginął, da najlepsze wyobrażenie o duchu owego zebrania. Spie- 
wano też drugą poważną pieśń, z którćj pamiętam tylko jednę 
zwrotkę: 


Pochlebstwo, chytrość i zbytek, 
Niech każdy przed progiem miota; 
lo tu mają swój przybytek, 
Ojczyzna, nauka, cnota! 


Ostatni wiersz chórem powtarzaliśmy wszyscy. Tu zaraz 
poczęli popisywać się jedni przed drugimi, nasi młodzi zagorzaley, 
jedni wierszem, drudzy prozą, inni wierszem i prozą, a potem 
przyszło do zabawy; biegaliśmy: po murawie, pilismy mleko, 
a co chwila to ktoś z weselszych odczytał jakiś ułamek swojego 
utworu. 

Około dziesiątćj wracaliśmy do miasta, podzieleni na oddziały, 
tak jak pierwój, a że to była niedziela, uradzono pójść na mszą 
do kosciola św. Jana, co niemało zadziwiło publiczność, ponieważ 
nigdy nie widziano kościoła tak przepełnionego uezniami uniwer- 
syteckimi jak tego razu. 


Ta pierwsza majówka Promienistych, na ktördj, jak się 
łatwo domyślić, nie byli bezczynnymi Filomaci, i mieli porę do 
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poznania młodzieży, do odróżnienia szczerych 1 otwartych, od 
lekkomyślnych przechwalców, lub skrytszych, którzy „nie luneli 
do fali ani fala do nich‘, obudziła niezwyezajny ruch i czynność 
w młodzieży. Wiazalı się jedni z drugimi, ponawiali wieczorne 
przechadzki za miasto i na nich śpiewano narodowe pieśni. 

Spostrzegłi Filomaci, ze nie było czasu ociągać się i należało 
utworzyć towarzystwo od razu liczniejsze, z zastosowaniem do je- 
go organizacyi zasad, które z doświadczenia okazały się najbez- 
pleczniejszemi a razem najkorzystniejszemi dla nas. By zaś nie 
osłabić siebie a zachować jedność i pewien niezachwiany cel raz 
przyjęty, postanowiliśmy zachować towarzystwo Filomatyczne tak 
jak było, tajemne, i nieprzyjmować do siebie chyba kogo coby 
z zupełną szczerością 1 pewnością przyłączył się do naszćj fa- 
mili; ale odtąd Filomaci postanowili szczególnie kierować czyn- 
nościami liczniejszego towarzystwa, dla którego potrzeba bylo 
natychmiast ułożyć ustawy, i dać mu nazwisko, coby nie tracilo 
klubem lub konspiracyą, albo gotowaniem się do jakich mewcze- 
snych rewolucyjnych ruchów. Jeżowski zaproponował nazwać to 
nowe towarzystwo Pilarctami. 

W pierwszym zaraz artykule ustaw zastrzeżono, że Yilareci 
nie będą zajmować się polityką, a głównym ich celem będzie 
oswiata, nauka, wzajemne braterstwo i milość ojezyzny. Towa- 
rzystwo dzieliło się na grona czyli oddziały, stósownie do galęzi 
nauk, jakim się oddawali jego członkowie i utworzono grona: pra- 
wników, literatów, lekarzy, matematyków 1 naturalistów. Każde 
grono miało swego prezesa, sekretarza i skarbnika, a całe towa- 
rzystwo głównego prezesa i sekretarza; wszystkie wybory odby- 
wały się otwarcie i większością głosów. Zadnych sekretów ni hie- 
rarchicznych wymysłów, żadnych znaków, ni ceremonii, mistrzów 
ni sędziów. Ustawy były krótkie 1 jasne, przyrzekano tylko 
przed nienalezacymi do towarzystwa nie wyjawiać jego bytu, tak 
dla uniknienia nieprzyjemności od strony władz rządowych i uni- 
wersyteckich, jako też dla dobra samych Filaretów, aby nie szu- 
kali chluby z dobrych uczynków przed światem, a w cichości 
oddawali się naukom, zachowując między sobą zgodę, braterstwo 
i obyczajność. 

Każdy, kto mógł, płacił filareckiego podatku złoty na mie- 
sige, a pieniądze obracano na książki, utrzymanie czytelni 1 nie- 
zbędne potrzeby. 

Na posiedzeniach czytano prace w przedmiotach, które odpo- 
wiadały gałęzi nauk należącćj do grona i toczyły się rozprawy 
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w przedmiotach naukowych i literackich. Członkowie nie tylko 
ćwiczyli się w sztuce pisania, ale też nabywali daru rozprawiania 
ustnie z umiarkowaniem i jasno w przedmiotach częstokroć za- 
wiłych, przestrzegając wzajemnie przepisów dobrego wychowania, 
czystości języka 1 poprawności stylu. 

Że zaś nie mieliśmy salonów na liczne zebrania i ostrożność 
nakazywała unikać gromadnych schadzek, mianowano 1 wysyłano 
na posiedzeniach z każdego grona delegatów na posiedzenia in- 
nych gron, a ci delegaci byli obowlazanl zdawać sprawę, każdy 
przed swojem gronem, z czynności grona, do którego byli posłani. 
Mogli jednak Filareci, którzy mieli czas i ochotę, iść na posie- 
dzenia wszystkich oron bez wyjątku, nawet nie będąc delegatami 
do nich, mogli nawet zabierać głos na nich, ale nie mieli prawa 
mieszania się do wyboru urzędników w gronach, do których nie 
należeli. 

Z największą łatwością, bez oporu, i ze zgodą powszechną, 
zawiązało się w jednym tygodniu kilka gron Filaretów, wybra- 
nych po większój części między Promienistymi, co wzięli byli 
udział w ostatniój majówee. Kto ich wybrał, kto ich zebrał 
i urządził, nie pytano się: była to sprawa filomacka, dobrze ulo- 
żona 1 tak przywiedziona do skutku, że każdy z Filaretów, a zna- 
lazlo się ich do stu na pierwszych posiedzeniach, sądził że byt 
założycielem towarzystwa. Było jednak wypadkiem bardzo na- 
turalnyin, że na prezesów i sekretarzy pierwszych gron wybrali 
Kilareci samych prawie Filomatów, jako promotorów, o których 
towarzystwie nie wiedzieli, ani się jego bytu domyslali. A eho- 
ciaż Filomaci kierowali czynnościami Filaretów 1 na swoich taj- 
nych posiedzeniach naradzali się odtąd głównie nad utrzymaniem 
między nimi zgody, porządku i uchronieniem ich od zejścia 
z obranćj drogi, starali się jak mogli badać ich ducha, zadosyć 
czymć ich chęciom i dążeniom, nie przeciwić się ich słusznym 
wymaganiom. 

Zbierały się tedy grona Filaretów co piętnaście dni, nicktóre 
co miesiąc, dla czytania swoich prac literackich 1 naukowych; 
żyli z sobą w bliższych stósunkach niż z nienależącymi do to- 
warzystwa, pomagali sobie wzajemnie tak w utrzymaniu się jak 
i w nauce; szukali jedni drugich w wolnych od pracy godzinach, 
na zabawie i przechadzkach, na których może lepićj objawiały 
się duch i życie towarzystwa niż na posiedzeniach. 

Od początku też obmyslono uorganizować odczyty prywatne 


dla Filaretów i w tym celu, pierwszóćj zimy, Kowalewski otworzył 
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lekeye laciúskiego języka 1 literatury starożytnćj, Jozef Chodzko 
fortyfikacyi, Malewski prawa rzymskiego, Jeżowski historyi, filo- 
zofii cte, ja gotawałem się na otworzenie na rok przyszły kursu 
jeografii fizycznćj, według nowszćj metody, do czego i do innych 
odczytów sprowadziliśmy wiele książek niemieckich i angielskich. 
W istocie mogę powiedzieć, że wpływem Adama, Jeżowskiego 
i Malewskiego wzięto się szczerze do poznania języków i litera- 
tury niemieckićj 1 angielskićj, miano niejako w lekceważeniu au- 
torów nowożytnych francuzkich. 

Zamyślano też wydawać jakiś przegląd literacki i naukowy, 
do którego w istocie zaraz w pierwszym roku istnienia Filaretów 
ukazało się wiele prac i rozpraw godnych ogłoszenia drukiem, 
a w nich przebijał głównie duch narodowy 1 cel rozszerzenia 
oświaty w kraju. 

Przeszła zima szczęśliwie, a na wiosnę znowu wyprawiono 
dwie czy trzy majówki, na które zapraszano młodzież nawet nie 
należącą do towarzystwa Filaretów, upatrując między nią zdol- 
niejszych i sposobniejszych do nowego zaciągu. Na tych bowiem 
majówkach, noszących zawsze imię Promienistych, pod golem 
niebem, na ziclonéj dolinie, przy wzajemaem wylaniu się, łatwiej 
się otwierały serca i wychodziła na jaw dusza. 

Pamiętam jednę z tych miłych sebadzek w przewodną nic- 
dzielę, do folwarku zwanego Markucie, sławnego fijolkami 1 #pie- 
wem swoich słowików, położonego na Popławach, o milkę od 
miasta, na wysokiem wzgórzu, z którego opodal widne byty Po- 
nary, Bekieszowa góra i całe Wilno jak na dłoni. Nie byłać 
to majówka, ale kwietniówka, bo przewodna niedziela przypadała 
w kwietniu, 1 chcieliśmy tego dnia mieć wspólne święcone. Każdy 
niósł co mógł na to święcone: ten pieczonego baranka, ów szyn- 
kę czy półgęski, ów babę lub mazurka, nie jeden pieśń tylko 
nową lub stosowne do uroczystości wiersze, a większa liczba, 
dobre serce tylko, dobry humor i zdrowy żołądek. © świcie 
były zastawione stoły a na nich nic jeszcze; ale w pol godziny 
ożywiły się Popławy pieśniami ciągnących rozmaitemi drogami 
filareckich gron 1 zaproszonych gości z tłomokami 1 koszykami, 
u niejeden niósł w zanadrzu butelkę, choć było zapowiedziano, że 
tylko świeże mleko pić będziemy. W godzinę uginaly się już 
stoły pod ciężarem prayniesionych jadel; poświęcił je ksiądz 
i przystąpiono do podziału jaj wielkonocnych na tyle cząstek ilu 
było zebranych braci. Wzięto się do święconego nie bez wstę- 
pnych przemówień pana Tomasza wierszem i prozą i na przemian 
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śpiewano 1 deklamowano wiersze. Wesołość była powszechna, 
a przy końcu, kiedy się już gotowano do powrotu, siedzący na 
murawie pod drzewem nasz kochany Czeczot śpiewał swoję, umy- 
sinie na ten dzień ułożoną pieśń: 


Wstal pan Kwiecień z martwych ninie, 
Uweselit lud swój mile, 
Co wlókł zimą nudne chwile, P : 
Aleluja, atetujat | 57 chút 
Zbiegają się bracia mili, 
Aby jedli, aby pili, 
A przystojnie sie bawili, h SE É 
Aleluja, aleluja! | Pis-chór. 
Lecz nie mniemaj zrzędo jaki, 
Ze to już ich zwyczaj taki, 
Aby żyli jak próżniaki, Jar XI 
Aleluja, aleluja! f bis- chór. 
Sa oni i pracowici, 
I enotami znamienici, 
Słowem, szanowni Lechici, 
Aleluja, aleluja 


' | bis - chór. 


Lubią nauki i enoty, 
Piszą co kwartał roboty, 
I dają co miesiąc — złoty! | iis: ais 
a p -@ Y 
Aleluja, alelujaty 28-659 
I kiedyś przyjdą te lata, 
Ze z filaveckicgo świata 
Powstanie zmarly Sarmata, a r 
, R bis- chót, 
Aleluja, aleluja! | 

Do rządu i do bulata, 
Powstanie z martwych Sarmata 
I krzywdy swoje polata! U ze : 
ediles wl > „f bis-chór. 
Aleluja, aleluja! 

Po tćj zwrotce porwali z radości Jana na ręce i o mało go 
z miłości nie udusili. Nigdy może w życiu nie widziałem tak 
uweselonćj młodzieży i tak serdecznego wylania się. Było na 
tem zebraniu półtorasta uczniów uniwersyteckich; przed jede- 
nastą wróciliśmy do miasta i poszliśmy na mszę do św. Jana. 

Z tego com dotad powiedział, nie trudno przynajmniej bę- 
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dzie zrozumieć, jakie rozmiary przybierał ruch, kierowany przez 
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Filomatów i jakiego planu trzymali się oni w rozwinięciu swoich 
czynności. Na wiosennych schadzkach i na zebraniach Promie- 
nistych, pod golem niebem, badano 1 poznawano młodzież, wy- 
bierano 1 robiono zaciągi do filareckiego towarzystwa, a w fila- 
reckich gronach upatrywano zdolniejszych i silniejszych, do utrzy- 
mania życia w ukrytem ognisku filomackiem. 

Łatwo pojąć, że w takim stanie rzeczy, Filomaci nie mieli 
potrzeby zajmować posiedzeń swoich czytaniem rozpraw literackich 
czy naukowych, bo na to już były przeznaczone posiedzenia fila- 
reckie; ale narady Filomatów były odtąd częstsze, mozolnicjsze, 
bo na nich chodziło o byt, bezpieczeństwo 1 moralne korzyści 
liczniejszego towarzystwa Filaretów, do którego w samem Wilnie 
przeszlo 130 członków należało, a ich liczba rosła nieustannie. 

Między innemi widokami, które mieli na pieczy Pilomaci, 
było szczególnićj bronić Filaretów i odzież uniwersytecką, która 
prędzćj czy późnićj mogla do nich należeć, od wpływu innych 
tajnych towarzystw i ich ajentów, którzy się poczynali pojawiać 
i bałamucić nicostrożnych. . 

Jakoż, pierwszćj zaraz zimy po zawiązaniu towarzystwa Įi- 
laretów dowiedzieliśmy się, że niektórzy z tych co byli uczęstni- 
kumi pierwszych majówek a nie byli jeszcze weszli do Filaretów 
dali się wciągnąć pod zaklęciem jakichś wichrzycieli do tajemne- 
go klubu, którego mistrze sami jeszcze nie wiedzieli czego chcą, 
ale już mieli na pogotowiu czarną izbę, przysięgi, ceremonie, 
trupie głowy, sztylety, znaki do poznania się i tym podobne ce- 
regiele, któremi jak dzieci z ogniem bawili sig 1 straszyli, a po- 
licya już była ich zwietrzyła. Nie tracąc tedy czasu delegowali 
Filomaci Łozińskiego i mnie, abysmy się starali wejść jak naj- 
predzé) do tego klubu i usiłowali zaradzić złemn. Rzecz nie 
była trudna do wykonania. Na trzeciem czy czwartem posiedze- 
niu tego klubu który już zakrawal na karbonarstwo, rozsądniejsi 
obrali prezesem Eoziiskiego, który z urzędu swego zręcznie ma- 
newrując, przekonawszy się że trudno było reformować, puścił 
w przewłokę czynności zagorzalszych, wstrzymywał od częstego 
zbierania się bojaźliwszych i przed końcem jeszcze zimy, za wej- 
ściem dwóch czy trzech z tego klubu do Filaretów, rozwiązał 
się sam przez się klub bez oporu. 

Pojawił się potem na wiosuę w Wilnie młody Ogiński, z ja- 
kas propagandą sekretną, a na niego, jakby na grubszego zwie- 
rza, poslano samego pana Tomasza i trzech innych doświadczeń 
szych myśliwych. Malo się od niego dowiedzieli i on od nich, 
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ale przyjęli od niego polecenie do najskrytszych ruchów między 
młodzicżą i na tem się skończyło. Ten sam Ogiński, jeżeli się 
nie mylę, brał udział w tajnych towarzystwach warszawskich i pe- 
tersburgskich które odkryto z rewolucya Pestla i Murawiewa. 

Przyjechał też późnićj do Wilna młody Worcel i ktoś inny, 
których mieliśmy w podejrzeniu, że szukali tajemnych stosunków 
z uczniami, co dało powód naszym do poznania ich i śledzenia ich 
obrotów. Pokazato się jednak, że ich zamiary nie miały nie 
niebezpiecznego, może i nie mieli oni natenczas żadnych dobrze 
oznaczonych zamiarów względem młodzieży uniwersyteckićj. 

Za wiele byłoby z mojćj strony przypominać 1 chcieć wy- 
szezególować mnóstwo wypadków i czynności, które wplynęły na 
rozwinięcie naszych towarzystw. Sądzę, że Tomasz, Onufry, a mo- 
że 1 Czeczot zostawili w swoich papierach szczególy dokładniejsze 
od tych, które tu pod antypodami moglem opisać. Dosyć po- 
wiedzieć, że od początku aż do końca, istniał w całćj swój sile 
i jedności związek Filomatów, że on wlaśnie wpłynął bezposre- 
dnio na organizacya i kierunek o dziesieckrod liczniejszego to- 
warzystwa Filarctów I za ich pośrednictwem na duch młodzieży 
uniwersyteckig). 

Duch ten i calego stowarzyszenia był czysto narodowy, pa- 
tryotyczny, polski, ale wolny od niewczesnych spisków 1 konspi- 
racyj, wolny od demagogicznych szałów i straszydel, a zatem od 


g 
rozdwojenia, zawiści i dzielenia się na partye; — był tóż nie 
zatruty dumą ani bezbożnością. Pod tym ostatnim względem 


nie będzie od rzeczy rzucić raz jeszcze okiem na przeszłość. 

Nie byli wprawdzie Filomaci, i większa część Filaretów, 
bardzo pobożnymi katolikami, nie wszyscy dopelniali śeiśle prze- 
pisów kościelnych 1 nie można ich było posądzać o zbyteczną 
uległość władzy duchownéj. Za świeży jeszcze byl natenczas 
wpływ rewolucyj francuzkićj i zagranicznych idei które owladaly 
inlodzieżą na początku wieku; za silny wpływ powszechnie se- 
kularyzowanćj oświaty szkolnćj, mianowicie tej, którą nam prze- 
kazała komisya edukacyjna, a w którćj pierwszeństwo brały: sta- 
rożytna, klasyezyzna literatura i historya, matematyka i nauki 
przyrodzone; zbyt też żywy byl jeszcze urok Napoleonizmu, żeby 
w tym ezasic tak ci, co dali początek owemu ruchowi między 
młodzieżą, jak ci, co nim owładnięci zostali, mogli się od po- 
czątku przejąć gorącą wiarą i pobożnością przodków swoich. 
Caryzm mokiewski którego nienawidziliśmy, zdawał sig na po- 
zor wyzyskiwać katolicyzm na korzyść swoję, udawał że jemu 
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tylko zostawionem było protegować Jezuitów w Połocku i Peters- 
burgu; Alexander całował ręce proboszczów;  Biestrzeńcewicz 
w Petersburgu, odegrywal role, którćj nicodgadywano natenczas, 
a i między duchowieństwem naszem świeckiem, mianowicie wyż- 
szem, było wiele, falszywego liberalizmu. Ludzie co uchodzili za 
uczeńszych i panicze, co powracali z zagranicy, byli siedowiar- 
kami lub ich udawali. Z profesorów uniwersyteckich, od śmierci 
pobożnego dzickana księdza Mickiewicza, który wymagał od 
uczniów świadectw miesięcznój spowiedzi, jedni tylko Niemezewski, 
Jan Sniadecki, rektor Malewski, może który ze starszych eme- 
rytów chodzili na mszę, a w ogólności było w modzie szydzić 
z księży i nabożeństw. 

Z tem wszystkiem mogę powiedzieć, że 1 pod względem re- 
ligijnym ukazali się Vilomaci wyższymi nad swój czas, i jeżeli 
nie wpoli w młodzież wiary katolickićj, w któréj sami me byli 
jeszcze silnymi, to przynajmnićj wywarli pewien kierunek nie- 
znamy przed tôm, który utorownł drogę za nadejściem cięższych 
czasów do nawrócenia się wielu ku Kościołowi i prostocie wiary 
ojców. 

Pan Tomasz, synowiec jednego z najzacniejszych proboszczów, 
Adam, synowice gorliwego katolika, tylko co wspomnianego dzie- 
kana pojezuity, który się nim opickowal, i większa część lilo- 
matów i Filaretów, co byli pobierali nauki w szkołach pijarskich, 
dominikańskich i bazyliańskich: a byli synami dobrych, pobo- 
żnych matek, nie pozwalali na najmniejsze żarty i szyderstwa 
z wiary, szanowali Kościół i księży, byli przykładem w obejściu 
się. Wiadomo, że Adam w swoich balladach, w hymnie do 
Najświętszćj Panny, w swoich Dziadach, które napisał w tym 
czasie i które wywarły wielki wpływ na wileńską młodzież, uka- 
zat mlodym poetom źródło, w którem powinni szukać natchnienia 
i piękności naszych podań narodowych, odkrył przed nimi nasz 
wielki stary świat 1 stare niebo. Zan w swoich improwizacyach 
i ognistych przemowach do Promienistych, podnosił ducha mło- 
dzicży do wyższćj sfery uczuciowćj, nadmateryalnćj. | Czeczot 
w swych pieśniach sielskich malował prostotę i cnoty naszego 
pobożnego ludu. Obudzenie romantycznej poczyi, a powstanie 
na francuzka szkołę wielu literatów warszawskich przyczyniło 
się téz może nie mało do ochronienia naszych młodych akademi- 
ków, co się brali do pisania, od owćj oschlosei 1 sofistycznych 
formuł, które tak poplacaja u wolnomyślicieli. Już nadmieniiem, 
że byl między Pilomatami ksiądz, który potem wyszedł na bardzo 
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gorliwego i pracowitego proboszcza; między zas Filaretami mic- 
liśmy dwóch innych pobożnych księży, z których ksiądz pijar 
Lwowiez zasługuje na szczególniejsze wspomnienie. Znałem go 
był jeszeze kiedy pełnił obowiązek profesora w szkołach szezu- 
czyńskich (gubernii grodzieńskićj); potem ćwiczył się w naukach 
matematycznych przy uniwersytecie wileńskim. Był bardzo wy- 
soki, o trzy czy cztery cale wyższy od najroślejszych uczniów 
uniwersytetu, podługowatej twarzy, blady i pięknych oczu, bardzo 
poważny i łagodnego obejścia sie ze wszystkimi, lubili go Fila- 
reci 1 miał wielką u nich wziętość i znaczenie; najupartszych 
nawet ciągnął mimo ich woli ku wierze i pobożności. Prosei 
nawet żołnierze, którzy nas potem strzegli w więzieniu, bali się 
go 1 byli dla niego z wielką czcią 1 uszanowaniem. 

Z tego wszystkiego com powiedział, można pojąć dla czego 
członkowie wymienionych stowarzyszeń, Filomaci i Filareci nigdy 
się nie targneli w swoich pismach i rozprawach na wiarę kato- 
licką, wiarę przodków, dla czego się zawsze znajdowali przy- 
kładnie na uroczystościach kościelnych, mianowicie w święta 
patronów polskich, jak na przykład, na procesyach święto-kazi- 
mirskich i w dzień Sgo Stanisława, tudzież na mszach sobotnich 
w Ostréj-Bramie, w Kalwaryi na Zielone Świątki, i jak miłe 
dla nich były kolędy 1 północna rezurekeya na Wielkanoc. 

Cztery czy pięć lat trwala cała ta czynność i praca kilku 
z razu młodych ludzi, związanych w szczupłe nader grono filo- 
mackie i rozwinięta potem w towarzystwie Filaretów 1 na ma- 
jówkach Promienistych. Uniwersytet już liczył więcćj tysiąca 
uczniów, nauki szły dobrym torem, ustały dawne burdy i za- 
wichrzenia między młodzieżą ; wielu zdolniejszych wyjeżdżało lub 
gotowało się do wyjazdu za granicę, dla udoskonalenia się w na- 
ukach i wszystko zapowiadało świetną przyszłość i postęp. 

Tu należaloby zatrzymać opowiadanie, oszczędzając wspomnień, 
które rozdzierają serce 1 chmurzą umysl, ale kto zaczął historya 
musi jéj dokończyć. 


Zdarzyło się, że głupi jakiś a niewezesny rokosz między 
gwardya cesarska w Petersburgu, był przyczyną, że Aleksander 


posłał ją za karę w zimową porę na przechadzkę po śniegu do 
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Rosień, do Szawel 1 do Wilna. Przyszła tedy do nas na poste- 
runek brygada nieproszonych gości pod dowództwem w. ks. Mi- 
kołaja, od niedawna ożenionego z królewna pruską. Mikolaj cały 
zajęty musztrami, które były jedyną jego namiętnością, nie nial 
czasu wdawać się w sprawy akademickie a moze i nie wiedział 
o bycie uniwersytetu; ale między jego oficerami, synami najbo- 
gatszych 1 najdumniejszych bojarów, a naszą młodzieżą, która ich 
melubila, przychodziio często do zwad 1 pokątnych zajść, już to 
na teatrze 1 po salonach, już na ulicy. Na Jednel przechadzee 
w marcu na Antokolu, młody jeden porucznik z pułku w. księcia, 
spotkał się z lóletnim uczniem ginmazyalnym* który mu nie 
cheial ustąpić z drogi; ofuknal oficer 1 powiedział coś nicoby- 
czajnego a student mu dat policzek. Rozeszli się na pozór spo- 
kojnie, ale oficer nazajutrz szukat studenta, wdala się policy, 
i owóż początek złości Mikołaja. 

Na wiosnę była rewia caléj gwardyi cesarskićj za Zielonym 
mostem. Zjazd Alexandra w Wilnie i jego trzech braci, między 
którymi pierwszy raz obaczyliśmy owe szpetne zwierze, kniazia 
Konstantego. Za nim przywloklo się wielu z jego tajnćj policyj 
i między nią Nowosileow, który już byt powzial odrazę i niena- 
wiść ku naszemu uniwersytetowi, jako dziełu Czartoryskiego. 
W bardzo złym humorze chodził w. książe Konstanty po Wilnie: 
sam swoją ręką zrzucił czapkę Adolfowi Kublickiemu, który 
będąc krótkiego wzroku nasunal mu sig nieostrożnie; a gdy się 
dowiedział o zaszłćj burdzie między oficerem i studentem, najsu- 
rowićj rozkazał jenerat- gubernatorowi Korsakowowi I policmaj- 
strowi miasta wyśledzić rzcez, tyczącą się zniewagi wsponmionego 
porucznika, któremu, już to przez wzgląd na młody wiek ucznia, 
już dla zakrycia przed rządem naszego uniwersytetu, starano 
się dowodzić na śledztwie i w opinii publicznój, że ów student, 
nie należał do gimuazyum, że był po prostu czeladnikiem jakie- 
vos szewca. To jeszeze bardzićj jątrzyło umysł księcia Kon- 
stantego. 

Usunięto porucznika 2 gwardyi, ale (2 razem tak się wzięto 
do śledzenia uczniów 1 do szpiegostwa, Ze przestraszony tem 
szanowny 1 kochający nas rektor, powziawszy niejaką wiadomość 
o istnieniu tajnych towarzystw, jako téz o osobach mających 


* lấy] nim Edward Pułjanowski ze Sluckiego powiatu, wówczas uczeń 
omasza Zana, późnićj żołnierz, w końcu rolnik i ojciec rodziny, powszechnie 
dla zacności swój i dobrego serca kochany. Przyp. Red. 
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najwięećj wplywu na młodzież, uprosii 1 zniewolił Zana i innych, 
aby natychmiast zawiesili wszelkie czynności i tajne zebrania, 
jeżeli nie chcą zguby uniwersytetu i jego rozwiązania. 

Nie było czasu ociagać się; policya śledzila kroki wielu 
a naszych towarzyszy 1 nie trudno by było je) zdybać na zebra- 
niach liczne grona Tilareckie. Postanowiono więc do nicograni- 
czoncgo czasu zawiesić wszystkie posiedzenia i przycznić sie; 
ale się nie na tem skończyło. Doszło do uszu rektora, że cho- 
ciaż czynności filareckie ograniczały się szezególnie do prac lite- 
rackich i naukowych, miały jednak pewną organizacyę, podlegały 
ustawom, I przechowywano dosyć obszerne archiwa. Przezorny 
tedy Malewski, w obawie aby nie schwytano papierów, zmusił 
Zana, Pietraszkiewicza i Jeżowskiego do zebrania wszystkich 
protokólów, statutów Slareckich 1 dokumentów w jedno miejsce, 
dla spalenia ich w obce delegowanego na to od siebie. Płakał 
jak dziecko pan Pietraszkiewicz, patrząc na płomienie które po- 
zeraly tyle niewinnych rzeczy i pomimo niebezpieczeństwa jakie 
"groziło, nie mógł sie wstrzymać od przechowania ukradkiem nie- 
których szpargałów, które przez dlugi czas jeszcze przełeżały po- 
dobno pod strzechą w Jaklcj4 stodole. Co zaś do papierów filo- 
mackich toby ich i pod tortura nie wydał pan Onufry, 1 nikomu 
z nas nigdy na mysl nie przyszło, żeby to towarzystwo było 
kiedy wykryte. 

Rok już uplywal od czasu onćj nieszczęsnćj rewii 1 popale- 
nia papierów w cichości; a choć policya w. ks. Konstantego 1 No- 
wosilcowa czujna była i coraz bardziej wdzierała się w sprawy 
uniwersrteckie, nigdyby może nie przyszło do odkrycia Filare- 
tów, 1 choć uszezuplone kolo flomackie wyjazdem Franciszka 
Malewskiego powtórnie za granicę i oddaleniem się na profeso- 
rów Dobolewskiego 1 innych, poczynało myślić o odnowieniu -po- 
siedzeń, kiedy niespodzianie w miesiącu = październku, uwiedziony 
niewiedzieć jaką pokusą Jankowski wydaje Nowosilcowi tajemnicę 
bytu towarzystwa filareckiego, do którego należał. A jako klam- 
stwo idzie zawsze ze zdradą, tak 1 biedny Jankowski, odurzony 
może wielkiemi obietnicami senatora, przedstawił towarzystwo nie 
jakiem w istocie było, stosownie do swoich ustaw 1 organizacyj, 
ale jako wielkie sprzysiężenie patryotyczne na obalenie rządu. 

Trudno mu było przypomnieć nazwiska wszystkich Pilare- 
tów, których do póltorasta liczono, spisał jednak na liście więcćj 
stu 1 wszystkich bez wyjątku uwięziono, porywające jednych 
w mieście, drugich na wsi, po domach, i napełniając cały kraj 
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strachem i zgrozą. Wyznaczona koniisya śledcza rozpoczęła na- 
tychmiast tajną inkwizycya pod ezujnem okiem 1 rozkazami No- 
wosileowa i jego przyjaciela Bajkowa. Jankowski nie wiedział 
„o Filomatach ale domyslit się od kogo pochodziły zawiązanie 
i kierunek towarzystwa; wskazał ana jak głównego mistrza 
i naczelnika. 

Tu się znowu rozbudziło życie filareckie. Jak pierwej po 
gronach, tak teraz po klasztorach, gdzie każdy pod zamkiem 
i pod silną strażą w osobnćj celi byt uwięziony, stanowili zwią- 
zek scislejszy niż kiedykolwiek. We dnie wodzono nas do sądu; 
każdego pod strażą dwóch z karabinami żołnierzy 1 ciągnięto 
inkwizycye z całą formalnoscig moskiewską, z groźbami. podstę- 
pami, podchwyceniami za słowo, kbunstwami i wymysłami, któ- 
rych używają pospolicie na wyśledzenie zbrodni, tylko że nie 
bito; nocami zaś przekupywaliśmy szyldwachów, którzy nam po- 
zwaldali schodzić się i przepędzać weselsze godziny. Za więzie- 
niem była zima, mrozy I grożący nam wszystkim Sybir; w wię- 
zieniu na schadzkach panowała wiosna i nadzieja w przyszłość 
choć daleką Polski. 

Nie było się w istocie czego lękać od najsłabszych nawet 
Filaretów, żeby w zeznaniach swoich nie wydali czego, bo rze- 
czywiście każdy Filaret stosując się do prawdy nie mógł zataid, 
że pierwszym artykułem w organizacyi towarzystwa było zabro- 
niono zajmować się polityką i że na posiedzeniech czytano roz- 
prawy naukowe i literackie. Ale Nowosilców i Baj'ów, którzy 
na obzarstwic, opilstwie 1 rozpuście czas pędzili, nie spieszyli się 
z ukończeniem śledztwa i chodziło im o pokazanie przed cesa- 
rzem, że była to rzecz wielkićj wagi i spisek rewolucyjny. 

Zana od początku strzeżono w samym pałacu, gdzie odby- 
wala swoje czynności komisya 1 nielitościwie się z nin obcho- 
dzono: on brał odpowiedzialność na siebie za wszystko, chociaż 
nie było istotnój winy. Jankowski upierałsię przy swojem, ale 
przy końcu podobno odwołał czego nie był w stanie dowieść 
i nie upierał się. 

Tymezasem odbywały się, jakem powiedział, schadzki nocne 
po więzieniach klasztornych i utrzymywały się choć z wielką 
trudnością 1 narażeniem się komunikacye między klasztorami, 
nie dla naradzania się nad tem co mamy mówić przed komisya, 
(bo można powiedzieć, że to już było przewidziane 1 obmyślone 
od założenia towarzystwa, aby nie narazić nikogo na zgubę) ale 
aby się wzajemnie pocieszać 1 mieupadad na duchu. Więżźnie 
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z jednego klasztoru pisali do drugich, wychwalając każdy swoje 
więzienie 1 rozweselajac jak mogli jedni drugich. 

U Bazylianów siedzieli: Jan Sobolewski, Freyend, ks. Lwo- 
wicz, Giedrojć, Adam Suzin, Aleksander Chodźko i inni ucznio- 
wie Zana, a w połowie listopada przywieziono ze wsi 1 osadzono 
w tymże klasztorze mnie i otyłego Jakuba Jagielle.*  Półnoe 
była dla nas wschodem słońca; zbieraliśmy się w celi Adama 
iaż do świtu przepędzaliśmy noce na rozmowie cichćj ale nie 
smutnćj. Freyend przyrządzał herbatę i nas rozśmieszał. Kto 
dniem pierw6) byl zawolany na śledztwo, przynosił nowiny jakie 
uzbierał w sali i na ulicy. Ksiadz Lwowiez na drugi dzień po 
uwięzieniu go, spadł przechodząc nocą korytarzem ze schodów 
i był przez miesiąc niebezpiecznie chory; dla tego późnićj od 
innych począł należeć do naszych nocnych schadzek i pamiętam 
kiedy pierwszy raz o północy wszedł do nas, jak nas zabawił 1 roz- 
ezulil, mówiąc z wycięgniętemi rękami poważnie: „kozy, ueie- 
szne kozy, ma trzodo jedyna“ W tójże celi na Nowy Rok 
czytał nam Adam swoj piękny wiersz: „Skonał rok stary“ 
ete. a z jutrzni, w noc Bożego Narodzenia, dochodziła nas przy 
wtórowaniu dalekiego organu przytlumiona pieśń „Przybieżeli 
pastuszkowieć — która to pieśń przenosiła nas w progi do- 
mowe gdzie po nas matki i siostry płakały. Zdarzyło się tóż, że 
jednéj nocy o pierwszćj godzinie przyszło policmajstrowi zwie- 
dzić nasze więzienie; szyldwachy spały, my skupieni w izbie 
Adama, piliśmy spokojnie herbatę; wtóm rozruch na korytarzu, 
szczęk kłuczy i karabinów; przestraszony podoficer zdobył się 
na koncept, że od razu nie mógl trafić na klucz do drzwi, które 
wiodły do naszego korytarza; poliemajster pękał ze złości, ale 
zyskaliśmy minutę czasu, 1 w momencie, kiedy wysadził drzwi, 
już każdy z nas był w swojem łóżku i zagasił świecę, a przy 
każdego drzwiach stał szyldwach z karabinem, wyprostowany 
jakby przed cesarzem. Pamiętam tóż jak nas bolało, kiedyśmy 
się dowiedzieli o wywiezieniu studentów: spędziliśmy tę noc jakby 
oniemieli, smutnie, nieuważając nawet na żarty Freyenda i po- 
cieszne uwagi Jagielły. 

Przez cały czas więzienia Adam, wyjąwszy wspomniany 
wiersz, nie nie pisał, ale czytał wiele, i był bardzo towarzyski 
z nami, przyjemny w rozmowie; niekiedy się zamyslal 1 milczał, 
ale byl spokojny. | 


* Był późnićj profesorem w gimnazyum Sluckiem. Przyp. Rod, 
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Tak przeszły zima, wiosna i lato dla naszych Filaretów i Fi- 
lomatów w więzieniach; rzadko komu udało się wyrobić u No- 
wosileowa i to nie za staraniem swojem ale przez zabiegi kobiet 
i rodziców ; że go wypuszczono na wolność, pod dozór polievi. 

Nie zgoła nie wykazano, coby nosiło na sobie cechę zbrodni 
stanu, i trzeba było do tego caléj złości 1 nienawiści ku nam No- 
wosilcowa, żeby w koncu wycisnąć z tó] sprawy akt oskarzenia. 
Wyszedł dekret skazujący wszystkich prawie co byli Filomatami 
i kilku Filnretów na wywiezienie w głąb Rossyi; Zana skazano 
do Orenburga, mnie, Piaseckiego 1 Kozakiewicza oddano pod 
wieczny dozór policyi z usunięciem na zawsze od wszelkićj służby 
cesarskićj, a wszystkich na zwrót kosztów ete. ote. 

W jesieni wszystkich wypuszczono na wolność, Zana wywie- 
ziono prosto z więzienia na Sy bir, innym zaś skazanym na wy- 
wiezienie w głąb Rossyi dano czas niejaki na przygotowanie sie 
do podróży, z czego tóż nasi nicomieszkali korzystać, bo tego 
krótkiego czasu użyli na ostatnie tchnienie filareckiogo życia na 
Litwie. 

W istocie, pomimo surowości środków i śledzenia polieyi, 
przepędzali oni noce gromadnie po dobrze zamkniętych domach, 
w towarzystwie Milaretów 1 dawnych Promienistych, którym 
wolno było pozostając w kraju, na zwyczajnych zabawach, przy- 
pominać błogie lata istnienia owych towarzystw 1 gotować się 
do znoszenia cierpień 1 nieszczęść jakie ich czekały. 

Byłem natenczas na wsi, w domu stryja mojego, w Slonim- 
skiem, Pojechałem do Wilna dla pożegnania sig ze skazanymi 
na wygnanie i przepędziłem z nimi ostatnią noc całą aż do świtu 
w jakimś domu, w głębi, na poddaszu, przy ulicy Ostrobramskiej, 
noc którćj nigdy nie zapomnę. ZGnajdowali się wszyscy prawie 
Kilomaci 1 wielu Filaretów, Felix Kulakowski, Cypryan Daszkie- 
wicz, młodzi poeci i nawet niektórzy z nowych uczniów uniwer- 
syteckich, którzy nie należeli byli do naszych towarzystw, a zda- 
wali się wiązać przeszłość naszę z przyszłością. Ale nie było 
kochanego Tomasza, tylko jego dwaj bracia: Stefan i Ignacy. 
Te) nocy wszyscy byli raczój weseli niż smutni, nie pozwalano 
nawet ubolewać ani przypominać co się przecierpiało. Kulako- 
wski bawił nas nieustannie, opowiadał 1 odegrywal role osób 
w sławnem spotkaniu się księdza Czerskiego (tegoż samego co 
potem się zniósł z odszezepicicem Range, a którego posłal był 
Korsaków do w. ks. Michała dla dawania lekeyj języka polskiego) 
z wielkim księciem Michałem w Rosieniach.  Odspiewalismy 
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wszystkie nasze pieśni smutne i wesołe, filareckie i majowe, po- 
cziwszy od sgl] Wes jay żywotać aż do „Poastóm.e 

Przy końcu nalegano na Adama żeby co zaimprowizował. 
Zrazu niechcial, ale po chwili Freyend zagrał na flecie pieśń 
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jego wWubiona „Już słońce zaszło, psy się uspily“ i na tę 
nutę śpiewając, improwizował ballade Basza (druga część). Ro- 
zeszliśmy się w milezeniu, po cichu, kiedy już dzwoniono na pier- 
wszą mszę w Ostrój Bramie, a lud klęczał na ulicy. 


Tu się poczyna epoka naszego rozproszenia. Orenburg, gdzie 
siedzial an, stat się stolicą dla rozrzuconych po niezmiernej 
przestrzeni od białego do aralskiego morza naszych wygnancdw 
Nicustawali oni w zawodzie: już nie między swoimi ale na nic- 
przyjacielskiej ziemi i między wrogami sieli ziarna: nie owe na- 
siona złości 1 niepokoju, płodne w bunt i rokosze, które jak wic- 
my, kończą się między moskalami na nożu i powrozie, ni owe) 
wolności rzeźniczćj i swawolnćj, którą Skarga nazywa wolnością 
filiorum Belial, bo ta medy nie była siewba naszą, ale na- 
siona surowój cnoty 1 uczeiwości, nie tylko w celach ale 1 w środ- 
kach; odwagi nie tylko  hojowéj ale 1 obywatelskiej, wiary 
w sprawiedliwość Boża 1 nieunikniona karę za ujarzmienie. Mo- 
zolnać to była ich praca i niewdzięczna! Wkrótce śmierć po- 
częła ich zmiatać jednego po drugim, Pierwsi Sobolewski i Dasz- 
kiewiez przenieśli się do wieczności. Umierający w Moskwie 
Daszkiewicz prosil na Boga, aby jego kości pochowano na Litwie 
i nicodstępny jego towarzysz Pietraszkiewicz wyjednał u rządu, 
że mu pozwolono spełnić wolę nieboszczyka. Przed końcem zimy 
przywiózł pan Onufry zwłoki Daszkiewieza z Moskwy do Wilna, 
gdzie za jego duszę odprawiono obchód pogrzebowy w kościółku 
swieté} „Anny u Bernardynów. 


Pozostali w kraju Filareci, Promieniści i powiązani w osta- 


inim roku z nimi mlodzi uczniowie uniwersytecey, choć większa 
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ich lezba osiadła już była na wsi, Jub rozpędzosna po całéj Latwie, 
- Wołyniu i Podolu, mieli zawsze obrócone serca swoje 1 widoki 


ku Wilnu, gdzie się uczyło nowe pokolenie pod wpływem świe- 


żych podań 1 pamiątek. W pięć lat nie spema spotkaliśmy się 
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znowu, choć nie wszyscy, już nie na majdwee lub , posiedzeniu, 


lecz przy, szabli 1 w narodowem powstaniu. Tu się ukazał lc- 
gion skademicki, dzieci nasze, niektórzy z Filaretów, jak Parczew- 
ski, Szemioth, Pol, Chodźkowie, Kabliccy, tworzyli kosztem 
swoim oddziały partyzanckie; drudzy, jak Wierzbołowiez, ZabieHo, 
przyszli z wojskiem polskiem na instruktorów, inni jak Przecław- 
sla, Wollowiez, Kozakiewicz pełnili ciężką służbę emissaryuszów : 
rzadko kto pozostał w domu przy starym ojcu czy podeszłego 
wieku matce. 

Nie wszyscy przeżyli upadek sprawy. — Walecznego Pola, 
w którego twarzy 1 ukladzie upatrywano wielkie podobieństwo 
do Lelewela, pochowaliśmy na granicy pruskiej w Acheken; 
tamże umarł z ran odniesionych pod Powendownią młody Bu- 
chowiecki, syn zamożnego obywatela; reszta poszła na tulactwo, 
iz tych niektórzy, jak Michał Wollowiez 1 Szymon Konarski 
wrócili jeszcze szukać śmierci w swoim kraju, inni wymarl na 
obećj ziemi; mało komu Opatrzność pozwoliła zasnąć spokojnie 
w domu ojea, Niech im wszystkim świeci wieczna światłość, 
aż się obudzą na głos Boży! 


Santjago (Chili) w marcu 1870 roku. 


WAŻNIEJSZE OMYŁKI DRUKU. 


zydrukowano powinno bye 


wprowadzona wprowadzano 


